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V. J
Troska o sprzęt i broń

piękną cechą ludowego marynarza
Każdy okręt wojenny wyposażony jest w cały szereg skom

plikowanych mechanizmów, aparatów i różnego rodzaju uzbroje
nia. Poznać jak najdokładniej tę nowoczesną technikę bojową, 
opanować ją wszechstronnie, nauczyć się używać ją w służbie Oj
czyzny, wzorowo troszczyć się o sprzęt i troskliwie go pielęgno
wać — oto hasło, jakie przyświecało marynarzom w czasie letnie
go okresu szkolenia.

Sprzęt nasz podczas kampanii letniej okazał się niezawodny 
między innymi dlatego, że marynarze otaczali go troskliwą opieką. 

' Znamy wszyscy pracę na tym odcinku takich specjalistów jak ar- 
tylerzyści: bosmat ZERA i bosmat RĘBALSKI, sygnalista bosmai 
PAWLAK, torpedominer mat TEOFILSKE i st. mar. OSTALSKI, mo
torzysta mat LACHOWICZ, kierowca samochodowy sł. mar. OGRQD- 
NICZAK i wielu innych, oddanych bez reszty służbie na morzu ma
rynarzy - patriotów.

Nadchodzi zima. Wkrótce nasi marynarze, motorzyści i sygna
liści, artylerzyści i torpedominerzy, radiotelegrafiści, telefoniści, ster

nicy i elektrycy, saperzy i strzelcy morscy rozpoczną zimowy okres 
szkolenia w innych, nowych warunkach. Skuteczne wykonanie wszy
stkich postawionych przed jednostkami zadań zależne jest od wzo
rowego przygotowania się do nich.

Dzięki pomocy i przyjaźni Wielkiego Związku Radzieckiego 
i osobiście Generalissimusa Stalina nasza Marynarka Wojenna wy
posażona została w najbardziej nowoczesną, wypróbowaną w bojach 
przeciwko faszyzmowi broń i sprzęt techniczny. Za pomocą tej 
broni i sprzętu marynarze radzieccy zwycięsko gromili żołdaków 
hitlerowskich w czasie Wielkiej Wojny Wyzwoleńczej.

Dlatego teraz w okresie zbliżającej się zimy musimy ten sprzęt 
i broń otoczyć szczególnie troskliwą opieką, aby zawsze, w każdej 
sytuacji, zdolne były do wykonania zadania bojowego. Aby dzia
ło, aparat telefoniczny czy radiostacja, automat lub karabin nie za
wiodły nas, musimy nieustannie troszczyć się i dbać o nie. Bowiem 
troszczyć się o sprzęt, to znaczy znać każdą najmniejszą śrubkę 
okrętowego mechanizmu, każdą część działa, które obsługujemy, 
umieć w porę usunąć każde uszkodzenie czy zadęcie, a przede 
wszystkim starać się zapobiec uszkodzeniom, i to powinno przy
świecać naszemu postępowaniu.

Ucząc się na przykładach wzorowych specjalistów, którzy na
leżycie opiekują się bronią, nasi marynarze - specjaliści wykazali 
wiele harfu i wytrzymałości podczas letniego okresu szkolenia, w 

, czasie zimy będą jeszcze sumienniej, jeszcze lepiej troszczyć się 
o powierzony im przez naród sprzęt.

Będzie to świadectwem umiłowania przez nich służby na mo
rzu, świadectwem miłości ukochanej Ojczyzny — Polski Ludowej, 
świadectwem wielkiej woli obrony Ojczyzny przed krwiożerczym im
perializmem amerykańskim.

Otwarcie jesiennej sesji
SEJNII USTAWODAWCZEGO BP

WARSZAWA. Na 97 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP w 
dniu 30 października 1951 r. przybyli członkowie rządu z premierem 
Józefem Cyrankiewiczem na czele.

W pierwszym punkcie porząd
ku dziennego sprawozdanie Ko
misji Spraw Zagranicznych o 
rządowym projekcie ustawy o ra
tyfikacji umowy o współpracy 
kulturalnej między Rzeczypospo
litą Polską a Chińską Republiką 
Ludową,* podpisanej w Warsza
wie dnia 3 kwietnia 1951 r. — 
złożył pos. Kuroczfco (PZPR).

Po dyskusji, w której przed
stawiciele klubów poselskich wy
razili poparcie dla projektu usta
wy, Sejm jednomyślnie uchwalił 
ustawę o ratyfikacji umowy.

POWSTAJE POLSKA 
AKADEMIA NAUK

Pos. Stanisław Mazur (PZPR) 
zreferował w imieniu Komisji O- 
światy i Nauk projekt ustawy o 
Polskiej Akademii Nauk.

Wnosząc o uchwalenie ustawy, 
pos. Mazur podkreślił, że Akade
mia, kierowana przez najwybit
niejszych przedstawicieli nauki 
polskiej, znacznie przyspieszy roz
wój nauki polskiej i wpłynie na 
bardziej intensywne, aniżeli do
tąd, współdziałanie nauki w pod
noszeniu poziomu życia szerokich 
mas narodu.

W głosowaniu Sejm ustawę o 
Polskiej Akademii Nauk uchwalił 
jednomyślnie.

NARODOWA POŻYCZKA 
ROZWOJU SIŁ POLSKI

Sprawozdanie Komisji Finanso- 
wo-Skarbowej o dekrecie Rządu 
RP z dnia 18 czerwca 1951 r. o 
rozpisaniu Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski złożył pos. 
Krygier (PZPR).

Masy pracujące miast i wsi —- 
mówi poseł sprawozdawca — zro
zumiały cel tej pożyczki i ofiar
nie postawiły do dyspozycji pań
stwa ludowego kwotę wyższą niż 
planowano, subskrybowano bo
wiem 1.578.570.220 złotych, czyli 
o378 miln. więcej. Pożyczkę sub
skrybowało 8.401.160 obywateli,

Organizacje partyjne i aktyw gromadzki
mobilizują chłopów do wykonania zobowiązań

Dalsze powiaty zwolnione z miarek i odsypów
WARSZAWA. W ub. niedzielę we wszystkich gromadach w kra

ju, aktywiści gromadzcy radzili nad sposobami przyśpieszenia dostaw 
towarowych i spłat podatkowych. Odbyły się zebrania wszystkich 
podstawowych organizacji PZPR w gromadach, na które zaproszono 
również aktywistów gromadzkich -— członków ZSL i bezpartyjnych. 
W wielu gromadach aktywiści podjęli konkretne zobowiązania.

Szczególnie licznie podejmowali 
«akie zobowiązania aktywiści gro
madzcy w pow. bydgoskim. „W 
poczuciu swego obowiązku wo
bec Polski Ludowej — głosi rezo
lucja, uchwalona przez aktyw 
gromady Niemcz — i wierni so
juszowi robotniczo-chłopskiemu 
zobowiązujemy się do dnia 1 li
stopada br. wykonać wszystkie 
zobowiązania naszej gromady, tj- 
wykonać w 100 proc. plan sprze
daży zboża i ziemniaków oraz 
uregulować wszystkie należności 
finansowe,,.

Członkowie podstawowej orga
nizacji partyjnej w Podrze wie w 
pow. Szamotuły, woj. poznańskie
go, stwierdzając na zebraniu, że 
wykonanie planów gromadzkich 
w dużym stopniu zależy od przy
kładu, jaki dają bezpartyjnym są
siadom członkowie partii, posta
nowili w najbliższym czasie wy
pełnić pozostałe jeszcze zobowią-

*ania i rozwinąć wśród sąsiadów 
pracę uświadamiającą.

Bezpartyjni chłopi z Kosocic w 
gminie Swoszowice, woj. krakow
skiego, niejednokrotnie podkreś
lali w dyskusji przykład człon
ków PZPR, mobilizujący ich do 
przedterminowego wykonania 
planów skupu, spłat podatkowych 
i kontraktacji trzody chlewnej.

Krytyka przeprowadzona na 
zebraniach gromadzkich mocno 
oddziałała zarówno na tych, któ
rych skrytykowano, jak i na in
nych chłopów, mających zaległoś
ci. Wielu z nich postanowiło w 
ciągu najbliższych dni wypełnić 
resztę swych zobowiązań.

Na zebrania gromadzkie w woj. 
warszawskim wyjechali w nie
dzielę studenci warszawskich

szkół wyższych, którzy omówili 
z chłopami obecną sytuację gospo
darczą i na tym tle znacznie szyb
kiego i całkowitego wykonania 
obowiązków wsi.
ULGI DLA PRZODUJĄCYCH 

POWIATÖW
WARSZAWA. Do liczby ogło

szonych już powiatów, które 
przekroczyły 65 proc. rocznych 
planów skupu, przybyły ostatnio 
powiaty: Myślibórz (78,3 proc.), 
Łobez (71,3 proc.) i Gryfino (70 
proc.) —4 w woj. szczecińskim o- 
raz Bolesławiec (71,2 proc.) i T7> 
łów (70,2 proc.) — W woj. wro
cławskim.

Poza już opublikowanymi 5 
powiatami, które w wyniku prze
kroczenia 90 proc. planu skupu 
zostały zwolnione od miarek i od
sypów, dalsze dwa powiaty zwol
nione zostały od tych świadczeń, 
Są to: powiąt Końskie w woj. 
kieleckim, który roczny plan wy
konał w 90,2 proc. oraz powiat 
Gorlice w woj. rzeszowskim (92,7 
proc.).

czyli co najmniej jedna osoba w 
każdej rodzinie.

W głosowaniu, dekret został 
przez Sejm jednomyślnie zatwier
dzony.
ZMIANA USTAWY O OBO

WIĄZKU SPOŁECZNEGO 
OSZCZĘDZANIA

Po przerwie obiadowej pos. 
Górny (PZPR) zreferował spra
wozdanie Komisji Finansowo - 
Skarbowej o dekrecie Rządu RP 
z dnia 18 czerwca 1951 r. o zmia
nie ustawy o obowiązku społecz
nego oszczędzania. Dekret uchyla 
obowiązek społecznego oszczędza
nia w stosunku do tych, których 
podstawą utrzymania jest praca 
najemna. Dekret nie narusza w 
niczym dotychczasowych upraw
nień posiadaczy wkładów.

Sejm zatwierdził dekret jedno
myślnie.

DEKRET O PODATKU 
GRUNTOWYM

Pos. Teofil Pszczółkowski (ZSL) 
złożył sprawozdanie Komisji Fi
nansowo - Skarbowej o dekrecie 
Rządu RP z dnia 30 czerwca 1951

r. o podatku gruntowym. Mówca 
podkreślił, że dekret uwzględnia 
zmiany, spowodowane nieustan
nym, gospodarczym rozwojem wsi.

W myśl dekretu przy wymiarze 
podatku gruntowego brane będą 
pod uwagę wszystkie źródła do
chodu gospodarstw rolnych, przy 
czym minister finansów będzie 
decydował, które z tych źródeł i 
w jakich rozmiarach należy w 
danym roku uwzględnić przy u- 
stalaniu wysokości podstawy o- 
podatkowania. Dzięki takiej zasa
dzie państwo może wpływać na 
rozwój tych działów gospodar
stwa, które są szczególnie ważne 
w danym okresie podatkowym. 
Dekret rozkłada równomierniej, 
sprawiedliwiej Obowiązek świad
czeń na poszczególne grupy po
datników, zachowując w całej 
pełni charakter klasowy, jaki le
ży u podstaw polityki państwa 
ludowego.

Sejm, przychylając się do wnio
sków sprawozdawczych, jedno
myślnie zatwierdził dekret.

(Dokończenie sprawozdania z 
posiedzenia Sejmu podamy w nu
merze jutrzejszym).

im»

-o;;:.

liltS...

sWEggj«ill M

■ 1

■ ■

II'

Z każdym dniem zwiększa się ilość skupowanego przez gminne spół
dzielnie zboża z tegorocznych zbiorów. Chłopi, świadomi, że terminowa 
sprzedaż zboża jest ich patriotycznym obowiązkiem, wobec Państwa, 
przeprowadzają cmłoty natychmiast po zwiezieniu zboża z pól i od 

razu odwożą ziarno do punktów skupu.
Na zdjęciu: Chłop ze wsi Nowa Wola (gmina Nowa Iwiczna) Styczek 
Walenty sprzedaje zboże w gminnej spółdzielni w Piasecznie. Styczek 

zobowiązał się dostarczyć 13 metrów zboża.
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Zegnamy kologow odchodzących do rezerwy

Rezerwiści przyrzekli tak służyć Ojczyźnie w cywilu
jak służyli Jej w Ludowej Marynarce Wojennej

Do naszej redakcji napływają 
listy, w których korespondenci 
donoszą o uroczystych zebra
niach, na których żegnano kole
gów odchodzących do rezerwy. 
Poniżej zamieszczamy wyjątki 
tych listów.

« * *
Przed kilku dniami w naszej 

.jednostce odbyło się pożegnalne 
zebranie dla kolegów, którzy od
chodzą do rezerwy. Ostatnie chwi
le z rezerwistami minęły w uro
czystym nastroju. Koledzy dzię
kowali dowództwu, organizacji 
partyjnej za troskliwą opiekę, za 
to, że pomagano im stać się przo
downikami wyszkolenia.

Bosmat Płonka powiedział w 
swym przemówieniu:

— Nigdy o Was koledzy nie za
pomnimy. Pamiętać zawsze bę

dziemy o naszej jednostce, która 
wychowała nas na świadomych 
obywateli naszej Ludowej Ojczy
zny. Zapewniam Was koledzy, że 
gdy stanę przy warsztacie pracy, 
do walki o realizację Planu 6-let- 
niego będę tak, jak w jednostce 
walczył o to, aby w jak najkrót
szym czasie uzyskać miano przo
downika pracy.

Przodownik wyszkolenia, akty
wista ZMP mat rez. Jaworski w 
prostych słowach zapewnił nas, 
że wiedzę jaką zdobył w Ludo
wej Marynarce Wojennej, będzie 
przekazywał młodszym kolegom 
w cywilu.

— Będę uczył ich — powiedział 
kol. Jaworski — miłości do na
szej Ludowej Ojczyzny, do na
szej partii, będę wpajał w nich 
ducha patriotyzmu i oddania 
sprawie zbudowania socjalizmu 
w naszym kraju.

Nie zapominajcie o nas kole
dzy, i my także o Was nie zapom
nimy. Wy, którzy pozostajecie w 
Ludowej Marynarce Wojennej 
podnoście nieustannie z każdym 
dniem poziom wyszkolenia i nie 
poprzestawajcie na tych osiągnię
ciach jakie uzyskaliście dotych
czas. Walczcie nieustannie o bo
jową postawę każdego maryna
rza, uczcie go sumiennego wy

wiązywania się z obowiązków 
służbowych, uczcie marynarzy 
bolszewickiego oddania sprawie 
socjalizmu — sprawie swojego 
narodu. My odchodząc do rezerwy 
jesteśmy przekonani, że będzie
cie ofiarnie spełniać nasze prole
tariackie życzenia — życzenia 
całego narodu.

W przemówieniach swych ma
rynarze, podoficerowie i oficero
wie zapewnili naszych rezerwi
stów, że mogą spokojnie praco
wać w cywilu dla dobra naszej 
Ojczyzny, gdyż my nieustannie 
walczyć będziemy o wysoki po
ziom wyszkolenia bojowego i po
litycznego, przyswajając sobie 
stalinowską naukę wojenną, by 
móc zabezpieczyć pokojową pra
cę naszego narodu budującego 
fundamenty socjalizmu w Polsce.

Z wypowiedzi rezerwistów jak 
i marynarzy, z ich prostych, robot
niczych i chłopskich serc przebi
jała miłość do naszego Ludowego 
Wojska Polskiego oraz przywią
zanie do jednostki i zaszczytnej 
służby w Ludowej Marynarce 
Wojennej.

Nasza jednostka dumna jest z 
tego, że z jej szeregów poszli do 
cywila ludzie, którym można po
wierzyć każde zadanie, wiedząc, 
że zostanie ono wykonane wzo
rowo. Jesteśmy przekonani, że 
tacy koledzy nie . zawiodą nigdy 
pokładanego w nich zaufania.

Bądźmy tak ofiarni i sumienni 
w służbie i w szkoleniu jakimi 
byli rezerwiści — kol. Płonka, 
Górniak, Multan, Brenda, Jawor
ski i inni, którzy przez trzy lata 
służby nie byli nigdy karani, ich 
kartoteki wypełnione są pochwa
łami i nagrodami. Marynarze ci 
godnie wypełnili swój patriotycz
ny obowiązek wobec naszej Lu
dowej Ojczyzny.

bsmt Adam Misztal*• * *
Do odchodzących do rezerwy 

kolegów z naszej jednostki prze
mówił oficer Wolski, który po
wiedział:

— Odchodząc do rezerwy po 
spełnieniu zaszczytnego obowiąz

ku nie zapominajcie o swojej jed
nostce. Bądźcie żołnierzami ol
brzymiej armii ludzi pracy, któ
rzy w codziennym trudzie reali
zują Plan 6-letni. Stańcie się 
przodownikami pracy, byśmy 
mogli czytać o Was w prasie, że 
tak samo jak w wojsku, przodu
jecie na swoim odcinku pracy w 
cywilu.

Mar. Kozioł w swym przemó
wieniu powiedział:

— Odchodząc do pracy w Pol
skiej Marynarce Handlowej, by 
swą pracą na morzu realizować i 
budować Polskę socjalistyczną, 
będę się starał być przodującym 
marynarzem, bo moja praca to 
jeszcze jedna cegiełka do wiel
kiego gmachu Polski Socjalistycz
nej.

bsmt E. Młyuek

? pomoctę agitatorom

Poznajmy naszego wielkiego 

Kirgiska SRR
- K

Dzień pożegnania rezerwistów 
w naszej jednostce był niezwy
kle uroczysty. Odchodzących do 
rezerwy kolegów żegnali gorąco 
i serdecznie oficerowie i najbliż
si koledzy.

Mat Piec żegnając kolegow-re- 
zerwistów w imieniu organizacji 
ZMP zaapelował do odchodzą
cych, aby nadal dzierżyli przy 
swoich warsztatach pracy palmę 
przodownictwa, należycie i su
miennie wykonywali wytyczne 
partii i klasy robotniczej, tale jak 
wykonywali Rozkaz Ministra O- 
brony Narodowej.

W imieniu rezerwistów wystą
pił bsmt rez. Półtorak, który po
dziękował dowództwu za trud i 
pracę włożoną w wyszkolenie i 
podniesienie poziomu ideologicz
nego. Zaapelował do pozostają
cych w służbie czynnej maryna
rzy, by nadal wzorowo pełnili 
swe obowiązki przejawiając 
czujność wobec wroga klasowe
go. W imieniu odchodzących do 
rezerwy zapewnił kolegów, że 
przy warsztacie pracy będą wal
czyć o przedterminowe wykona* 
nie Planu 6-letniego i jak naj
wcześniejsze zbudowanie socja
lizmu w Polsce.

mat Feliks Tatarczyk

faić Łosiu cibi «ii PoBiasowicz
został przodującym artylerzystą Marynarki Wojennej

Wśród marynarzy - artylerzy- 
*tów nie ma z pewnością takie
go, który by nie słyszał o bosma- 
cie PANASEWICZU — przodu
jącym artylerzyście Marynarki 
Wojennej. O bosmacie PANASE
WICZU i marynarzach jego dzia- 
łonu niejednokrotnie pisała już 
nasza gazeta „Na straży Wybrze
ża“. On to przecież w 1950 r. zdo
był wraz ze swym działonem ty
tuł mistrza artylerii Marynarki 
Wojennej. W bieżącym roku jego 
działon także wykazał mistrzow
skie opanowanie sprzętu i umie
jętność posługiwania się nim, u- 
zyskując w artyleryjskich zawo
dach Marynarki Wojennej naj
wyższą szybkość ładowania na 
koźle. Bosmat PANASEWICZ 
to wzorowy dzialonowy przodu
jącego działonu. Jednak zanim 
on sam i jego działon stał się 
przodującym musiał stoczyć cięż
ką walkę z trudnościami.

Bosmat PANASEWICZ do 
Marynarki Wojennej przybył o- 
chotniczo i został przydzielony do 
jednej z jednostek artyleryjskich. 
Swoim zapałem i pędem do wie
dzy zwrócił na siebie uwagę do
wództwa i organizacji partyjnej. 
W nagrodę za wzorowo pełnioną 
służbę i wysokie zdyscyplinowa
nie zostaje skierowany na szko
łę podoficerską.

Nauka w szkole szła bosmato- 
wi PANASEWICZOWI dość 
ciężko. Nie zniechęcał się jednak 
tym i nie tracił zapału. Najwięk
sze zainteresowanie i podziw bu
dziło w nim działo i jego skom
plikowana obsługa. Znał je do
brze, ale nie tak jak chciał po
znać. Dlatego też o wszystkie nie
jasne dla niego zagadnienia py
tał instruktorów - wykładowców. 
Na naukę własną poświęcał na

wet wyjście na przepustkę, u- 
cząc się praktycznie przy oprzę- 
cie. Brał aktywny udział w pra
cy kółek samokształceniowych, 
chętnie dyskutował z kolegami 
na tematy związane ze sprzętem 
i jego obsługą. Uważnie słuchał 
wykładów i opowiadań starych, 
doświadczonych artylerzystów.
Szkołę podoficerską ukończył z 
wynikiem dobrym.

Po przybyciu do swojej macie
rzystej jednostki obejmuje funk
cję celowniczego, ale jego do
wódcze zdolności zainteresowały 
przełożonych. Wkrótce też zosta
je dowódcą działonu.

Jego umiejętne podejście do 
marynarzy pobudziło w nich 
zdrową ambicję i chęć przodowa
nia. Toteż poświęcali oni nance 
nawet wolny od zajęć czas. Bos
mat PANASEWICZ znał dokład

nie każdego z nich — wiedział o 
ich pragnieniach i zamiarach na 
przyszłość. W służbie wymagają
cy w stosunku do swych pod
władnych, poza służbą był dla 
nich starszym kolegą i troskli
wym opiekunem. Zwracał uwagę 
na wygląd zewnętrzny maryna
rzy, ich zdyscyplinowanie i po
stawę żołnierską. Wykroczenia 
karał, nigdy nie przechodził obok 
nich obojętnie. Natomiast mary
narzy, którzy zasłużyli na to po
trafił odpowiednio wyróżnić 
przepustką czy też pochwałą lub 
urlop em.

W wyszkoleniu bojowym opie
rał się na świadomości swych 
podwładnych, do pracy nad słab
szymi mobilizując cały aktyw 
partyjny i zetempowski. Każde
zagadnienie wyszkoleniowe tak
długo tłumaczył, aż wszyscy do
kładnie je zrozumieli

Szczególną uwagę zwrócił na 
troskę o sprzęt, świecąc osobi
stym przykładem. Jego działo by
ło wzorem dla innych.

Bosmat Panasewicz wychował 
już dziesiątki dobrych specjali
stów - artylerzystów. Tacy mary- 

jak st. mar. SIEWK CZE
CHOWSKI, MOTYK i wielu in
nych — to wybitni przodownicy 
wyszkolenia, wzorowi specjaliści.

Pobyt na przyjęciu u Premiera 
JOZEFA CYRANKIEWICZA, 
zorganizowany dla przodowników 
wyszkolenia Wojska Polskiego 
zmobilizował bosmata PANASE- 
WICZA do jeszcze większego wy
siłku w szkoleniu młodych kadr 
specjalistów. Bosmat PANASE
WICZ wzorowo wypełnia swój 
patriotyczny obowiązek wzglę
dem Ludowej Ojczyzny.

(Wit.)

Kirgiska SRR znajduje się w 
połnocno - wschodniej części Azji 
Środkowej i zajmuje terytorium 
równe obszarowi czterech 
państw europejskich — Portuga
lii, Szwajcarii, Belgii i Danii ra
zem wziętych.

Mimo bogactw naturalnych, 
przed Rewolucją Październikową, 
Kirgizja była jedną z najbardziej 
zacofanych prowincji Rosji car
skiej. Istniały tu stosunki feudal
ne. Głód i nędza były udziałem 
mas pracujących Kirgizji, jęczą
cych pod jarzmem wyzysku eko
nomicznego i ucisku polityczne
go.

Wielka Rewolucja Październi
kowa przyniosła wolność i rów
nouprawnienie wszystkim naro
dom Rosji, a wśród nich i na
rodowi kirgiskiemu.

W 1924 roku powstał Kirgiski 
okręg autonomiczny. W dwa lata 
później został on przekształcony 
w republikę autonomiczną, a w 
1936 roku w republikę związko
wą.

Leninowsko - stalinowska poli
tyka narodowościowa państwa 
radzieckiego, pod kierownictwem 
P_artk komunistycznej, zapewniła 
Kirgizji niebywały rozkwit, szyb
ki rozwój jej gospodarki i kul
tury.

Przemysł Kirgizji zaczął rozwi
jać się w szybkim tempie. W po
równaniu z 1913 rokiem produk
cja przemysłowa w 1951 roku 
zwiększyła się kilkaset razy 
Ilość robotników zatrudnionych 
w przemyśle wzrosła 60 razy.

Wybudowano szereg wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych 
zaopatrzonych w nowoczesne u- 
rządzenia techniczne. Do przed
siębiorstw tych zaliczyć należy 
kopalnie węgla, wiele cukrowni, 
kombinat wyrobu konserw mię
snych, w Dżałał - Abadzie zakła- 
oy bawełniane, wielkie przędzal
nie we Frunzem, tartaki w Osz, 
Nowo - Pawłowski kombinat pro
dukcji cegieł, dachówek, wapna, 
gipsu i farb mineralnych.

t Wybudowano wiele elektrowni.
W 1950 roku produkcja energii 
elektrycznej w Kirgizji wynosiła 
180 milionów kilowatogodzin i 
przewyższała 225 razy poziom z 
roku 1928. Obecnie w Republice

enęS SLSSÄSÄ w

Gospodarka na we* 
się do niepoznania. KołchSy™* 
siadają setki tysięcy ha zi°S £- ’ 
nej i miliony hektarów boStvch 
pastwisk. Dawniej w Kizgifu i3th 
mało prymitywne rolnictwo o 
becnie w Republice uprawia sie
bukrak?nnV°Śliny' jak bawehia 
fSkl cukrowe, tytoń, konopie,
bawełnJekarsHe i inne. Zasiewy 
bawełny w porównaniu z dawny-
krntnioSami ZWie?kszyły się 24-
ton z hektarabS7I lrdosięgat< 30

jedwabnictw„“ztie^Wrö"S
pastewnych wzrosły dwukrotnie 
w porównaniu z okresem mzed 
rewolucyjnym. Zwiększyło sie

Ä ÄA rodCS
biegłym 1 589 kołchozów miało 
wielkie farmy hodowli drobiu.

Rolnictwo jest szeroko zmecha
nizowane. Na polach Republiki 
pracuje tysiące traktorów, kom^W 
bajnow i innych maszyn rolni- 7 
nfyCr ?bszary Republiki poprze- 
^nav.y^linie koleiowe i drogi sa
mochodowe. Powstał potężny 
n-ansport samochodowy. Ogólna%6s Stych VSS n
7n i y ‘ , Szęrokie zastosowanie
snnif ł °Wniez nowoczesny tran- 
sport drogą powietrzną.
kiJ/i$kie. osiągnięcia Radziec
kiej Kirgizji na polu kultury. W 
Republice wprowadzono obowią
zek siedmioletniego, powszechne- 
fonnfuc:zania- Do szkół uczęszcza 
tSh tysi^cy dzieci, w szkoładh 
techm hr w wyższych zakła-
nSóh nfiOW^Ch uczy się 12 tys. * 

istnieje przeszło 
1 500 szkol, 33 szkoły techniczne 
i 6 wyższych zakładów nauko
wych.

W 1943 roku powstała Kirgiska 
filia Akademii Nauk, w której 
skład wchodzi przeszło dwadzie
ścia instytucji naukowych. *

Dopiero po Rewolucji Paź
dziernikowej naród kirgiski 
stworzył własne piśmiennictwo i 
literature W Kirgizji wychodzi 
obecnie 79 gazet.

Bujny rozkwit nastąpił we * 
wszystkich dziedzinach sztuki Powstały teatry kirgiskie, w kt£'
2? Sltuki dramatopisa-
TrLnh^1SklCh: Szukurbanowa, \

nS' Abd«™amunowa. J.
n,,u^ a. Ósma,nowa i in. W Re- f Mn06 1Stnieje około 800 świetlic

drogę przebyła Kirgi- 
h , clalistyczna Republika Ra
dziecka. 34 rocznicę Wielkiej So- 
jaiistycznej Rewolucji Paździer- 

nikowej wita Republika nowymi 
Wielkimi osiągnięciami we wszy- 
kuitur dziedzinach gospodarki (i

W kołchozie im. Moiotowa (obwód Oszski, Kirgiska SRR) w średMei 
Azji mieszka i pracuje dwukrotny Bohater Pracy Socjalistyczne i Alla 
Anarow. Osiąga on bardzo duże plony bawełny. -- 100 centnarów z hu. 

Na sidjęciu: Ałła Amarów w gronie swojej rodziny.
Fot. CAF.
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T lak odżywiała się wieś przed wojnę
jak odżywia się dziś

4
i

■>
.4

1

„Świat Polski wyzwolonej roz
pada się na 2 odłamy — nędza
rzy i bogaczy. Nigdy jeszcze tak 
się dochodami nie opychał wiel
ki właściciel ziemski i chłop - po
siadacz, jak w tym okrutnym 
ezasie. I nigdy jeszcze tak ogrom
na tłuszcza bezdomna, nie posia
dająca ani skiby rolnej, wielomi
lionowa rzesza komornicza bez 
wyjścia, a przykuta do gruntu, 
nie nurtowała ziemi polskiej“ 
pisał w latach dwudziestych w 
swych odezwach publicystycz
nych wielki pisarz Stefan Żerom
ski. Czy polskie rządy burżua- 
zyjno - obszarnicze zrobiły coś w 
ciągu lat międzywojennych, aby 
zmniejszyć nędzę na wsi? Prze
ciwnie, z każdym rokiem .przyby
wało nędzarzy, tysiące dzieci 
chłopskich marło z głodu, produ
cent zboża — chłop pracujący 
niejednokrotnie tygodniami nie 
jadł chleba, miesiącami masła, 
słoniny, cukru...

< Tow. Minc stwierdził w swym 
przemówieniu:

„Poziom materialny małorol
nych i średniorolnych chłopów 
nieporównanie wzrósł w stosun
ku do przedwojennego. Każdy 
chłop wie ile jadł przed wojną, 
jak się ubierał...“. Starsi dobrze 
pamiętają głód, który panował 
na wsi na przednówku, pamięta
ją jak ich żony czy matki goto
wały na śniadanie, obiad i kola
cję postne kartofle, jak się dziec
ku odmawiało nie cukierka, ale 
kawałka chleba, bo go w domu 
często brakowało.

Chłopski syn, Stanisław Kału
ga tak wspomina dzieciństwo 
spędzone w wiosce Gaj, leżącej 
w powiecie łowickim:

„Należałem do tych, którzy 
swoim urodzeniem sprawiają 
kłopot rodzicom. Urodziłem się 
w lepiance wyrobnika wiejskie
go który jadł chleb raz tylko na 
tydzień, przy niedzieli. Rodzime 
przybyła nowa gęba do żywienia. 
Nędzarzom spod lasu płacono za 
pracę (w majątku obszar niczym
__ przypisek Redakcji) tyle, że
wystarczało na zakup chleba dla 
rodziny.

1 Ojca stać było tylko na żurek 
a kartoflami i kapustę. Umarł 
młodo i nikt się nie dziwił“.

Takich głodujących było wielu 
w każdej wsi i w naszej i w wa
szej. Los to był nie tylko wyrob
ników czy komornic, bo czy o

* wiele lepiej działo się gospoda
rzowi, który siedział na kilku 
morgach?

Właściciel 3-morgowego pola w 
pow. radomszczańskim, woj. 
łódzkie tak pisał w 1936 roku 
(„Pamiętniki Chłopów“ wyd. r. 

i936 przez Instytut Gospodar
stwa):

Jadaliśmy różnie. Rano zale
wajka, zupa ziemniaczana, ziem-

' niaki rzadkie, na obiad ziemnia
ki suche z barszczem, na kolację 

< inna odmiana ziemniaków i tak 
w kółko. Rozumie się, ze w ta-

Pomoc ZSRR, przykład ZSRR przyjaźń z ZSRR 
oio źródła naszych zwycięstw

kich warunkach dziecko nie mo
gło się chować i umarło“.

A oto co pisał inny gospodarz, 
właściciel 6 morgów z powiatu 
łaskiego woj. łódzkie.

„Ludzie zbadali — pisze w pa
miętniku — że to co bydło je, 
człowiek też nie umrze od tego, 
więc sól jadamy bydlęcą, bo ko
sztuje tylko 8 groszy kilo, a mię
sa to już nie pamiętam kiedy ja
dłem a słonina to nawet nie 
wiem co kosztuje...“

Ogromna większość chłopów 
przed wojną żyła w nędzy, nie
dostatku, dzieci źle rosły, choro
wały, bo były niedożywione. Ro
dziców często nie było stać ani 
na cukier, ani na mleko, ani na 
tłuszcz, ani na jajko. Prawie 
wszystko, co się w gospodarstwie 
wyprodukowało trzeba było 
sprzedać na spłatę wciąż rosną- , 
cych długów i podatków.

No, a jak dziś żyje chłop mało
rolny i średniorolny, czy odma
wia dziecku mleka? Czy mięso 
jada raz do roku, czy braknie mu 
może soli, czy nie wie jak wy
gląda słonina?

Wiecie, że Wasza rodzina nie 
cierpi głodu, że je potrawy lep
sze, zdrowsze, pożywniejsze niż 
przed wojną. I tak jest nie tylko 
w waszym domu, lecz również u 
sąsiada i w innych wsiach.

Przed wojną jeden mieszkaniec 
wsi spożywał średnio w ciągu 
roku 43 kg pszenicy, w roku u- 
biegłym 52 kg. Przed wojną na 
głowę mieszkańca wsi spożycie 
żyta wynosiło 175 kg — dziś 
193 kg. W Polsce przedwrześnio- 
wej w ciągu roku mieszkaniec 
wsi zjadał 13,7 kg mięsa wołowe
go i wieprzowego — roku ubie
głym blisko 20 kg.

Dzięki państwu ludowemu, 
które chłopom dało ziemię z re
formy rolnej, dzięki temu, że 
rząd prowadził politykę stałych, 
opłacalnych cen na produkty 
rolne, dzięki kredytom, dzięki 
maszvnom, nawozom sztucznym 
— wieś żyje inaczej, o wiele le
piej się odżywia, dostatniej u- 
biera.

Każdy pracujący chłop widzi 
jak zmieniło się jego życie i wie, 
że stało się to dlatego, że w Oj
czyźnie naszej rządzą nie fabry
kanci i obszarnicy, ale robotnicy 
w sojuszu z pracującym chłop
stwem.

Dlatego też chłop pracujący 
musi uczciwie, skrupulatnie wy
pełniać swe obowiązki wobec 
państwa, dlatego musi dbać o to, 
aby ziemia dała najlepsze plony, 
aby plony te trafiły jak najprę
dzej do tych, którzy na nie cze
kają, do ludzi pracy, do setek ty
sięcy chłopów, którzy dziś pracu
ją na wielkich budowlach socja
lizmu, do robotników w fabry
kach, do inżynierów budujących 
drogi, mosty i tory kolejowe, do 
nauczycieli uczących robotnicze i 
chłopskie dzieci.

Przykład 1 doświadczenia Zwią
zku Radzieckiego są dla nas bez
cenną pomocą w budowaniu so
cjalizmu w naszym kraju. Od na
szych braci radzieckich uczymy 
się trudnej sztuki rządzenia pań
stwem i rozwijania go ku socja
lizmowi. To od nich, od radziec
kich stachanowców, nauczyliśmy 
się nowego, socjalistycznego sto
sunku do pracy, od nich bierze
my zasady i metody socjalistycz
nego współzawodnictwa, które 
jest nie tylko najpoważniejszą 
dźwignią naszego rozwoju gospo
darczego, ale również prawdziwą 
kuźnią nowego człowieka socja
listycznego — gospodarza kraju. 
W przemyśle ciężkim i lekkim, w 
kolejnictwie i w gospodarce rol
nej polscy robotnicy, technicy, 
inżynierowie i chłopi na szeroką 
skalę stosują metody pracy ludzi 
radzieckich i ich bogate doświad
czenia. Na przykładzie zamoż
nych i kulturalnych kołchozów 
radzieckich nasi chłopi przeko
nują się co daje prowadzona 
przy pomocy państwa zespołowa 
gospodarka na wsi i sami wstę
pują coraz śmielej na nową dro
gę-

Doświadczenia partii bolsze
wickiej uczą naszą Polską Zjed
noczoną Partię Robotniczą twór
czego stosowania zasad Marksa - 
Engelsa - Lenina - Stalina w bu
downictwie socjalizmu. Uczą bez
kompromisowej walki z wewnę
trznymi wrogami klasowymi i a- 
genturami imperializmu, uczą 
głębokiego związku z masami 
pracującym^.

Uczeni polscy czerpią obficie 
ze wspaniałych osiągnięć uczo
nych radzieckich i za ich przy
kładem szukają coraz głębszego 
związku z życiem praktycznym, 
wymieniając doświadczenia z 
przodownikami pracy. Polscy li
teraci i artyści tworzą nowe dzie
ła, w których pokazują bohater
ską walkę i twórczą pracę nasze
go narodu. Opierając się o wspa
niały dorobek naszej kultury, li
czą się na wzorach sztuki i lite
ratury radzieckiej. Przy pomocy 
ZSRR, za przykładem Związku 
Radzieckiego i w przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim — zwy
cięsko realizujemy nasz Plan 6- 
letni.

Budując ustrój socjalistyczny, 
napotykamy na szereg poważ
nych trudności. Trudności te, jak 
wiadofno wynikły przede wszyst
kim stąd, że przemysł nasz roz
budowuje się bardzo szybko, a 
nasze rolnictwo nie nadąża za 
przemysłem. W podobnych, jak 
my dziś, warunkach znajdował 
się Związek Radziecki w latach 
1928 — 1929, w okresie budowy 
podstaw socjalizmu. Przeciwnicy 
partii bolszewickiej domagali się 
wówczas zwolnienia tempa in
dustrializacji, chcąc by ZSRR 
pozostał krajem rolniczym, wy
wożącym produkty rolne i przy
wożącym z zagranicy urządzenia 
przemysłowe. Taki kierunek poli
tyki równałby się zdradzie naro
dowej. Doprowadziło by to do 
wydania słabego, bezbronnego 
państwa na łup wrogów. Toteż 
partia bolszewicka odrzuciła bur- 
żuazyjne plany przeciwnika i za
jęła jedynie słuszne stanowisko

Iwjilll

Dzięki Władzy Ludowej coraz więcej chłopów w Polsce mieszka 
w takich oto domkach.

uprzemysłowienia kraju w tem
pie jeszcze szybszym od dotych
czasowego. „Wyjście (z trudnej 
sytuacji aprowizacyjnej) polega 
przede wszystkim na tym — po
wiedział wówczas Stalin — aby 
przejść od drobnych, zacofanych 
i rozproszkowanych gospodarstw 
chłopskich do zjednoczonych, 
wielkich, społecznych gospo
darstw zaopatrzonych w maszy
ny, uzbrojonych w zdobycze na
uki i zdolnych do wyprodukowa
nia jak największej ilości zboża 
towarowego. Wyjście polega na 
przejściu od indywidualnej gospo
darki chłopskiej do społecznej go
spodarki w rolnictwie. Kluczem 
do konstrukcji (wyposażenia w 
nowy sprzęt) gospodarki rolnej 
jest szybkie tempo rozwoju na
szego przemysłu“.

Przyszłość całkowicie potwier
dziła mądre i przewidujące słowa
Towarzysza Stalina. My dziś i- 
dziemy tą samą drogą. Jak we 
wszystkich wypadkach, tak i w 
tym, Związek Radziecki jest dla 
nas przykładem. Nadając szybkie 
tempo rozwojowi naszego prze
mysłu, robimy to dlatego, żeby 
wieś jak najprędzej otrzymała 
wielką ilość traktorów, siewni- 
ków, kombajnów, by mogła przy 
ich pomocy stosując zdobycze 
nauki, produkować więcej, pro
dukować tyle, żeby zaspokoić po
trzeby miast i wsi.

Dlatego też, biorąc przykład ze 
Związku Radzieckiego, który 
znajdował się w podobnej jak 
my dziś sytuacji, największe swo
je wysiłki kierujemy na budowę 
ciężkiego przemysłu — górni
ctwa, hutnictwa, przemysłu ma
szynowego, chemicznego. Robimy

to dlatego, że przemysł ciężki jest 
podstawą rozwoju gospodarczego 
kraju, dlatego, że bez niego nie 
można sobie wyobrazić silnej, 
zdrowej i niezależnej gospodarki, 
tak jak nie można sobie wyobra
zić domu bez fundamentów. Ta
ka budowla runęła by w bardzo 
krótkim czasie. Budujemy ciężki 
przemysł ponieważ dziś nie chce
my być bezbronnymi. W obliczu 
zagrożenia naszej niepodległości 
ze strony imperialistów amery
kańskich montujących agresywne 
bloki i wskrzeszających armię 
hitlerowską, musimy być tak sil
ni, żeby móc powstrzymać ape
tyty podżegaczy wojennych, że
by wspólnie z Armią Radziecką 
spotkać każdego agresora w peł
nym uzbrojeniu. Stąd też budu
jąc wielki przemysł wzmacniamy 
równocześnie potęgę obronną na
szej Ludowej Ojczyzny.

Przykład Związku Radzieckie
go wskazuje nam dobitnie, że 
droga po której kroczymy jest 
jedyną słuszną drogą. Droga ta 
bowiem prowadzi do uczynienia 
z Polski kraju silnego, niepodle
głego, bogatego i zamożnego. Lu
dzie radzieccy przeżywając taki 
okres jak my dziś przezwycięża
li o wiele większe trudności, 
świadomie szli na znacznie więk
sze wyrzeczenia i ofiary niż na
sze. Lecz ludzie radzieccy zwy
ciężyli wszystko i dlatego też 
nam, w tym trudnym okresie do
daje sił, radości pracy, niezłom
nej wiary w ostateczne zwycię
stwo socjalizmu w naszym kraju, 
niezrównany przykład ofiarnej, 
bohaterskiej walki i pracy ludzi 
wielkiego przyjaciela i sojuszni
ka — Związku Radzieckiego.

Idąc za wzorem wspaniałych osiągnięć agrobiologów radzieckich nasi 
hodowcy i plantatorzy podnoszą stale poziom naszej gospodarki rolnej 
i stosują nowe, do tej pory nieznane u nas metody pracy. Wprowa
dzają również uprawy gatunków roślin nieuprawianych dotąd w

Polsce.
Na zdjęciu: Technik hodowlany Władysława Boczar przy pielęgnacji 

krzaków bawełny.

Nasze koło ZMP przygotowuje wieczornicę
z okazji rocznicy Hewolucji Październikowej

Rocznica Wielkiej Rewolucji 
Październikowej jest corocznie u- 
roczyście obchodzona w naszym 
kraju. Celem godnego jej uczcze
nia zakłady pracy podejmują li
czne zobowiązania produkcyjne, 
przynoszące państwu tysiące zło
tych oszczędności. Organizuje się 
akademie, wieczornice, występy 
artystyczne.

Nam, marynarzom, również 
droga jest rocznica wydarzenia, 
które zapoczątkowało nową erę 
w dziejach ludzkości — erę so
cjalizmu. Dlatego też dołożymy 
wszelkich starań, aby godnie u- 
czcić dzień rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

Ostatnio na zebraniu naszego 
koła ZMP na porządku dzien
nym zebrania postawiono sprawę

przygotowania do obchodu rocz
nicy Rewolucji Październikowej. 
Wszyscy prawie członkowie koła 
otrzymali indywidualne zadania 
jak: dekoracje, referaty i zorga
nizowanie wieczornicy. Ostatnie 
zadanie otrzymał kol. Talaga, 
któremu zarząd koła polecił 
skontaktować się z kołem ZMP 
przy Domu Oficera Marynarki 
Wojennej i wspólnie zorganizo
wać akademię centralną dla 
wszystkich kół ZMP z garnizonu 
Gdynia.

Na program akademii złożą się: 
referat, recytacje oraz pieśni 
i tańce w wykonaniu członków 
koła ZMP przy Domu Oficera 
Marynarki Wojennej. Obecnie 
trwają próby chóru, orkiestry i 
baletu. Na wyróżnienie zasługuje

kol. Pruski, który mając za za
danie zabezpieczyć stronę techni
czną i dopilnować odpowiedniej 
organizacji prób, doskonale się * 
niego wywiązuje.

Kolegium redakcyjne gazety 
ściennej przygotowuje specjalny 
numer gazety poświęconej Rewo
lucji Październikowej, a zespół 
dekoratorski pod kierownictwem 
kol. Łopińskiego i kol. Dętki 
pracuje nad dekoracją kasyna o- 
ficerskiego.

Wszyscy członkowie koła pode
szli z całym zrozumieniem do o- 
trzymanych zadań i jesteśmy pe
wni, że akademia jak i pozostałe 
zadania zostaną zrealizowane, o 
czym już wkrótce będziemy mieli 
możność przekonać się.

bunt Ryszard Nowak
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DOWOD PRZYJAŹNI
Z Niemieckiej Republiki Demo- 

kratycznej przybywa do nas 
100 tysięcy ton kartofli. Koleja
rze niemieccy, dumni i radośni, 
*e mogą nam przyjść z pomocą, 
współzawodniczą między sobą o 
jak najszybszą dostawę transpor
tu. Te 100 tysięcy ton to nie tylko 
wynik zwykłego układu gospo
darczego pomiędzy dwoma państ
wami, to również serdecznie wy
lęgnięta z pomocą dłoń przyja
ciela.

Entuzjazm kolejarza niemiec
kiego przyspieszony transport, 
troskliwość niemieckiego rolnika 
dostarczy nam najprzedniejszych 
gatunków, cały ładunek, pchnię
ty życzliwością mieszkańców 
NRD szybko przebędzie granicę 
po drodze utorowanej sześciolet
nimi wynikami panowania klasy 
robotniczej po obydwu stronach 
Odry i Nysy.

Te 100 tysięcy ton kartofli — 
to niewiadomo już które setne 
czy tysięczne ogniwo łańcucha 
przemian politycznych, społecz- i 
nych i psychicznych u naszego 
zachodniego sąsiada na drodze 
przezwyciężenia złej przeszłości, 
setny czy tysięczny etap w prze
budowie naszych wzajemnych 
stosunków.

Rok po roku, miesiąc po mie
siącu i dzień po dniu rozkruszała 
się hitlerowska spuścizna, wysy
chały trujące źródła szowinizmu. 
Fundamentalne przemiany ustro
jowe karczowały korzenie impe
rializmu, pozwalając zakiełkować 
uczuciom przyjaźni do innych na
rodów i śmiałym planom budowy 
demokracji.

W bogatym, wznoszącym się 
szeregu przesuwają się przed na
mi stopnie rozwoju stosunków

pomiędzy polskim społeczeń
stwem a mieszkańcami Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej.

To już nie tylko wielkie akty 
historyczne, jak Zgorzelec, wy
znaczający wieczyście naszą gra
nicę na Odrze i Nysie, nie tylko 
doniosłej treści umowy polityczne 
i gospodarcze, nie tylko wzajemne 
wizyty największych dostojników 
obu państw — to również tysiące 
najróżniejszych związków pomię
dzy mieszkańcami Polski i miesz
kańcami NRD, zbliżające nas ku 
sobie, pozwalające na wzajemne 
poznawanie, na pogłębienie ser
deczności i zaufania.

Byliśmy świadkami entuzja
stycznych spotkań naszej mło
dzieży z młodzieżą NRD, 
świadkami zachwytów tam
tych robotników nad „war
szawskim tempem“ robotników 
polskich, świadkami wymia
ny doświadczeń przy rozbudowie 
socjalistycznej kultury między 
polskimi i niemieckimi przedsta
wicielami nauki i sztuki, widzie
liśmy jak byli niemieccy i polscy 
więźniowie hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych podawali sobie 
dłoń w uroczystej przysiędze 
„Nigdy więcej“.

Oglądaliśmy i oglądamy wciąż 
nieustannie jak dojrzewa owoc 
zwycięstwa nad hitleryzmem, jak 
rozwija się ziarno demokracji za
siane na gruncie tego zwycięstwa. 
100 tysięcy ton kartofli, które 
przybywają teraz do nas, to nie 
tylko cenna i serdeczna pomoc, 
to jeszcze jeden krok stumilowy 
z wielu innych, oddalający Niem
cy od faszystowskiej przeszłości.

Kampania zbierania podpisów w ZSRR pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju, trwa. Zebrano już ponad 96 milionów podpisów. Równocześnie 
robotnicy radzieccy zaciągają warty pokoju, w czasie których wyko

nują wysokie normy w swej pracy.
N» zdjęciu: Znani górnicy radzieccy, bohater Pracy Socjalistycznej, 

laureat Premii Stalinowskiej P. Podżarow i G. Chisanudinow.

Murzyńska
Rada Robotnicza

powstała
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK. W Cincinnati 
odbyła się dwudniowa konferen
cja przeszło tysiąca murzyńskich 
i białych delegatów, reprezentują
cych związki zawodowe z całych 
Stanów Zjednoczonych. Głów
nym celem konferencji było utwo 
rżenie Murzyńskiej Rady Robot
niczej USA. Przewodniczącym ra
dy wybrany został William Hood, 
sekretarz oddziału Związku Za
wodowego Robotników Przemy
słu Samochodowego w stanie 
Michigan, a stanowisko sekreta
rza wykonawczego Rady objął 
Colman Young, sekretarz organi
zacji Partii Postępowej w tymże 
stanie.

Konferencja przyjęła wniosek 
Hooda o podjęcie w całym kraju 
kampanii na rzecz usunięcia dy
skryminacji rasowej i religijnej 
przy zatrudnieniu robotników. W 
tym celu postanowiono zebrać do 
stycznia przyszłego roku milion 
podpisów pod petycjami zawiera
jącymi to żądanie.

Inne rezolucje domagają się 
wydania ustawy przeciwko lyn- 
czom, dyskryminacji Murzynów i 
zapewnienia im ludzkich warun
ków mieszkania. Jedna z rezo
lucji krytykuje ostro amerykań
ski ruch zawodowy za to, że nie 
dość aktywnie występuje w obro
nie praw robotników murzyń
skich.

Ameryfcńscrzitrcdiiiarze 
używajątgazów 

trujących 
w Korei

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
donosi z frontu koreańskiego, że 
w ostatnich tygodniach Ameryka
nie użyli znów gazów trujących.

Dnia 4 października — podaje 
korespondent Agencji Nowych 
Chin —• 2 bataliony wojsk amery
kańskich, wspierane przez lot
nictwo i artylerię, zaatakowały 
wzgórze Czuntuksan na zachód 
od Czulwon. Nasi żołnierze od
parli przeszło 10 ataków nieprzy
jacielskich. Wówczas nieprzyjaciel 
wystrzelił na nasze pozycje z 
dział dalekosiężnych przeszło 20 
pocisków z gazami trującymi. 
Wybuchając pociski te wydziela
ły kłęby żółtego, czerwonego i 
brunatnego dymu o zapachu siar
ki.

Ze sgtnrtu

Polski przybyła ostatnio drużyna piłkarzy „Dynamo“ (Tbilisi) 
która rozegra szereg spotkań z drużynami polskimi.

Piłkarze „Dynamo“ należą w Związku Radzieckim do ekstra kin- 
państwowej posiadając tytuł wicemistrza ZSRR.

Na zdjęciu moment powitania miłych gości przed gmachem hotelu 
„Bristol“ w Warszawie.

Przed kilku tygodniami został ustalony nowy rekord w locie na 1000 
km. Maria Drygo — majster jednej z Moskiewskich fabryk, letniczka 
sportowa przeleciała 1000 km ze średnią szybkością 236 km na godzinę. 
Czas osiągnięty przez lotniczkę przewyższa dotychczasowy rekord 

szybkości na samolotach danej kategorii.
Na zdjęciu: Maria Drygo przy samolocie.

Tym razem dowódca okrętu podwodne
go zorientował się, iż patrzy na tarczę głę- 
bokościomierza — i usiłuje dowiedzieć się, 
która jest godzina. Potem spojrzał na ze
gar, wiszący obok, ale także nie mógł nic 
zrozumieć. Strzałki drżały i rozpływały 
aię; nie można było ich zmusić, aby wska
zały godzinę. Gdy to się nareszcie udało, 
kapitan pojął, że do zapadnięcia zmroku 
pozostało jeszcze przeszło trzy godziny, i 
pomyślał, że tych trzech godzin on nie 
przetrzyma.

Mętna, przeklęta ociężałość uginała mu 
kolana. I znów — który to już raz! — tra
cił przytomność. W skroniach huczało, w 
oczach płynęły i obracały się różnokoloro
we kręgi, czuł, że się chwieje, że palce je
go ściskają jakiś zimny i twardy przed
miot. Ogromnym wysiłkiem woli uświado
mił sobie, gdzie się znajduje, co chwytały 
jego ręce, co właściwie chce uczynić. Zro
zumiał nagle, że uchwyciwszy się pokrę
tła, stoi już nie przed zegarem, lecz przed 
zaworem wydmuchowym. Widocznie zno
wu utracił kontrolę nad swymi czynami 
i był gotów, wbrew własnej woli, opróżnić 
komorę i wypłynąć na powierzchnię, aby 
wpuścić do łodzi trochę czystego powie
trza.

Powietrze... Błogosławione świeże po
wietrze bez ostrego duszącego, przeklętego 
zapachu, który odurza umysł, pobudza do 
snu, pozbawia woli... powietrza, odrobiny 
powietrza!...

Było go bardzo wiele tam, nad wodą. 
Tak wiele, że to było aż niesprawiedliwe: 
wystarczyło go nawet dla wrogów. Mogli 
nie tylko nim oddychać, ale nawet spalać 
je w cylindrach motorów, a ich samoloty 
unosiły się w nim ponad zatoką i Sebasto- 
polem. Dlatego właśnie okręt podwodny

musiał leżeć na dnie morza, oczekując 
zmroku, który mu pozwoli wypłynąć, na
brać szeroko otwartymi lukami czystego 
powietrza i przewietrzeć komory, wypeł
nione oparami benzyny.

Opary przedostały się do komór z cy
sterny ciężarowej, w której załoga okrętu 
podwodnego, ryzykując życiem, przywiozła 
obrońcom SebastopoLa niezbędne do walki 
drogocenne paliwo. Cysterna została o- 
próżniona w nocy, benzyny dostarczono 
czołgom i samolotom. Należało teraz prze
płukać cysternę (aby przy zanurzaniu się 
woda nie wyparła z niej oparów benzyny 
do wnętrza okrętu) i przewietrzyć komory. 
Ale tego nie udało się dokonać. O świcie 
rozpoczęło się jedno z tych wściekłych ca
łodziennych bombardowań, jakich często 
doświadczał Sebastopol w ciągu ostatnich 
dni swej bohaterskiej obrony.

Okręt musiał zanurzyć się i leżeć na 
dnie zatoki aż do zmroku.

Wypłynąć, gdy nad zatoką był dzień, 
równoznaczne było z wystawieniem okrę
tu na ciosy pocisków z ciężkich bateryj 
wroga i na bomby samolotów nieprzyja

cielskich, które ukazywały się bez przerwy 
w powietrzu, jedne po drugich.

Ale i przetrzymać było trudno. Dowód
ca majaczył coraz częściej i kilkakrotnie 
widział na zegarze godzinę dwudziestą 
pierwszą — porę kiedy można bedzie wy
płynąć na powierzchnię. Łyk świeżego po
wietrza, tylko jeden łyk, a przetrwałby i 
te trzy godziny. Zazdrościł tym, którym 
przywiózł benzynę, miny i naboje: wal
czyli i umierali na powietrzu. Nawet pa
dając z kulą w piersiach, mieli czas o- 
detchnąć świeżym powietrzem, czystym
powietrzem — była to prawdopodobnie 
najwyższa rozkosz... Wystarczyło tylko 
obrócic pokrętło zaworu komory wydmu
chowej, otworzyć zowór, odetchnąć jeden 
raz, jeden tylko raz! — I potem znowu lec 
na dnie choćby na całą dobę. Palce jego 
ściskały już pokrętło, ale znalazł w sobie 
dość siły, aby odjąć rękę i odejść do poste
runku przy ładowni.

Zrobił dwa kroki i upadł, całą siłą wo
li przeciwstawiając się ogarniającej go 
złowieszczej pustce. Nie .miał prawa tracić 
przytomności. Wówczas okręt i wszyscy 
ludzie w nim — zginą.

Leżał na posterunku przy komorze 
środkowej obok zaworov/ wydmuchowych, 
zgrzytając zębami, rycząc głucho i kręcąc 
głową, jak gdyby w ten sposób można by
ło wypędzić z niej przeklętą ospałość i o- 
durzenie. Walczył jak tonący człowiek, ale 
senna pustka1 wciągała go niby powolny i 
silny wir.

Potem czuł, że go ktoś podnosi — po
przez dym i tęczowe obłoki ujrzał twarz 
drugiego spośród załogi człowieka, który 
oprócz niego mógł jeszcze myśleć i dzia
łać. Był to bosman z ładowni.'

— Towarzyszu kapitanie, popijcie — 
powiedział przykładając kubek do jeg® 
warg.

Łyknął. Woda ciepła i zemdliło go.
Pijcie, pijcie, towarzyszu dowódco — 

z uporem powtórzył bosman. Może zwy
miotujecie. Wtedy wam ulży... przekona
cie się...

Dowódca wypił haustem jeden kubek, 
drugi. Natychmiast go zemdliło i wściekły 
napad wymiotów wstrząsnął jego ciałem. 
Potem leżał spokojnie, odpoczywał. Zrobi
ło mu się istotnie lżej.

— Mocny z ciebie człowiek, bosmanie 
— powiedział zdobywając się na uśmiech.

c. d. n.

Gazeta do użytku wewnętrznego 
w jednostkach Marynarki Wojennej. 
Poza teren jednostki nie Wynosić.
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